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Rozdział pierwszy

Uciecz­ka oka­za­ła się zdu­mie­wa­ją­co ła­twa. Ab­dul, kró­lew­ski ochro­niarz, któ­ry sie­dział przy drzwiach ho­te­lo­we­go apar­ta­men­tu, oko­ło dzie­sią­tej za­padł w drzem­kę. Gło­wa opa­dła mu na pierś i Ha­li­na Ama­ri, księż­nicz­ka Ab­kar, prze­mknę­ła obok nie­go na pal­cach, wstrzy­mu­jąc od­dech. Jesz­cze ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie ro­bi­ła. Bez wzglę­du na to, jak ostre na­kła­da­no jej ogra­ni­cze­nia, ni­g­dy nie pró­bo­wa­ła uciec, choć zda­rza­ło jej się spraw­dzać, gdzie leżą gra­ni­ce wol­no­ści i pró­bo­wa­ła roz­wi­nąć skrzy­dła na tyle, na ile mo­gła, choć nie mo­gła wie­le. Ale te­raz za­pra­gnę­ła po­le­cieć.

To mo­gła być jej ostat­nia szan­sa. Za spra­wą ojca i na­rze­czo­ne­go, księ­cia Zay­eda al bin Nura, jej świat co­raz bar­dziej się zmniej­szał. Gdy po­my­śla­ła, jak nie­wie­le bra­ko­wa­ło, żeby sta­ła się zu­peł­nym więź­niem, ser­ce pod­cho­dzi­ło jej do gar­dła. A co do Oli­vii…

Ale te­raz nie mia­ła cza­su my­śleć o Oli­vii. Po­bie­gła ko­ry­ta­rzem ele­ganc­kie­go rzym­skie­go ho­te­lu w stro­nę win­dy. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że to było ta­kie ła­twe. Drzwi apar­ta­men­tu za­mknię­te były od środ­ka, a straż­nik stał na ko­ry­ta­rzu tyl­ko dla for­mal­no­ści. Nikt się nie spo­dzie­wał, że Ha­li­na może uciec. Ona sama wciąż jesz­cze to nie wie­rzy­ła.

Drzwi win­dy otwo­rzy­ły się ze świ­stem. We­szła do środ­ka z dud­nią­cym ser­cem i mo­kry­mi, spo­co­ny­mi dłoń­mi. Spę­dzi­ła dwa­dzie­ścia dwa lata ży­cia ukry­ta za wy­so­ki­mi mu­ra­mi klasz­tor­nej szko­ły we Wło­szech i kró­lew­skie­go pa­ła­cu, przez cały czas cze­ka­jąc na na­rze­czo­ne­go, któ­re­go ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła na oczy, a któ­ry po ob­ję­ciu tro­nu miał się stać kon­ku­ren­tem do jej ręki. Cze­ka­ła, aż jej ży­cie się roz­pocz­nie albo aż co­kol­wiek się wy­da­rzy.

Trzy dni temu Zay­ed al bin Nur przez po­mył­kę upro­wa­dził Oli­vię Tay­lor, gu­wer­nant­kę jej sio­stry i jej przy­ja­ciół­kę ze szko­ły, w prze­ko­na­niu, że jest to Ha­li­na. Plot­ki gło­si­ły, że za­nim uświa­do­mił so­bie swój god­ny po­ża­ło­wa­nia błąd, zdą­żył po­ślu­bić Oli­vię na pu­sty­ni. Przy­słał ojcu wia­do­mość z za­pew­nie­niem, że nie uczy­nił Oli­vii żad­nej krzyw­dy, co spra­wi­ło Ha­li­nie wiel­ką ulgę, ale za­ra­zem uświa­do­mi­ło jej, w jak trud­nej i nie­bez­piecz­nej sy­tu­acji znaj­du­je się ona sama i jak bar­dzo ogra­ni­czo­na jest jej wol­ność. Oj­ciec, suł­tan Has­san, był wście­kły i wy­słał Ha­li­nę ra­zem z mat­ką do Włoch, poza za­sięg Zay­eda.

Ha­li­na cie­szy­ła się z tego. Nie chcia­ła wy­cho­dzić za Zay­eda. W ogó­le go nie zna­ła i nie mia­ła ocho­ty zo­stać przez nie­go po­rwa­na, choć wąt­pi­ła, by był na tyle głu­pi, żeby po raz dru­gi pró­bo­wać tego sa­me­go nu­me­ru. Wie­dzia­ła jed­nak, że te­raz oj­ciec bę­dzie jej pil­no­wał jesz­cze bar­dziej i tego wła­śnie nie mo­gła znieść. Po dwu­dzie­stu dwóch la­tach cze­ka­nia chcia­ła wresz­cie po­czuć, że żyje, choć­by przez je­den wie­czór.

Drzwi win­dy otwo­rzy­ły się. W luk­su­so­wym holu sły­chać było mu­zy­kę for­te­pia­nu, szczęk krysz­ta­łów i szmer gło­sów. Przy­je­cha­ły tu z mat­ką po po­łu­dniu i Ha­li­na za­uwa­ży­ła in­for­ma­cje o pry­wat­nym przy­ję­ciu, któ­re mia­ło się tu od­być. Or­ga­ni­zo­wa­ła je ja­kaś or­ga­ni­za­cja do­bro­czyn­na i mie­li się na nim po­ja­wić wszy­scy bo­ga­ci i sław­ni wło­scy ce­le­bry­ci.

Ha­li­na jesz­cze ni­g­dy nie była na praw­dzi­wym przy­ję­ciu. Od­kąd skoń­czy­ła osiem­na­ście lat, wzię­ła tyl­ko udział w kil­ku uro­czy­sto­ściach pań­stwo­wych, ale nie były to praw­dzi­we przy­ję­cia, lecz cią­gną­ce się w nie­skoń­czo­ność ban­kie­ty za­szczy­ca­ne przez wie­ko­wych dy­gni­ta­rzy. Ni­g­dy nie mia­ła na so­bie su­kien­ki kok­taj­lo­wej ani nie piła szam­pa­na, a wła­śnie na to mia­ła ocho­tę. Tego wie­czo­ru chcia­ła choć przez chwi­lę po­czuć się jak nor­mal­na mło­da ko­bie­ta i cie­szyć się ży­ciem.

Oczy­wi­ście mu­sia­ła prze­zwy­cię­żyć kil­ka prze­szkód. Pierw­szą już po­ko­na­ła – uda­ło jej się wyjść z apar­ta­men­tu. Po­wie­dzia­ła, że boli ją gło­wa i schro­ni­ła się w swo­im po­ko­ju, a gdy mat­ka po­szła do ła­zien­ki, żeby wziąć ką­piel, wy­mknę­ła się na ko­ry­tarz.

Dru­gą prze­szko­dą było ubra­nie. Nie mia­ła ni­cze­go od­po­wied­nie­go. Na szczę­ście w ho­te­lu był dro­gi bu­tik. Ha­li­na wpa­dła do środ­ka i ścią­gnę­ła z wie­sza­ka pierw­szą od­po­wied­nią su­kien­kę, jaka wpa­dła jej w oczy – ob­ci­słą, się­ga­ją­cą ko­lan, uszy­tą z czar­ne­go atła­su, pro­stą i bar­dzo sek­sow­ną. Zna­la­zła rów­nież poń­czo­chy i buty na wy­so­kich ob­ca­sach i ka­za­ła to wszyst­ko do­pi­sać do ra­chun­ku za po­kój. Po­my­śla­ła, że kon­se­kwen­cja­mi bę­dzie się mar­twić póź­niej. Może mat­ka w ogó­le nie spoj­rzy na ra­chu­nek.

Ści­ska­jąc w ręku ele­ganc­ką tor­bę ze srebr­nym logo, zna­la­zła to­a­le­tę i prze­bra­ła się w ka­bi­nie. Drżą­cy­mi rę­ka­mi we­pchnę­ła do tor­by swo­ją pro­stą sza­tę. Po­my­śla­ła, że chy­ba mu­sia­ła zwa­rio­wać. Za­wsze lu­bi­ła pro­wo­ka­cje i od­waż­ne żar­ty, przez co cią­gle mia­ła ja­kieś kło­po­ty w szko­le, ale to było zu­peł­nie co in­ne­go. Gdy­by mat­ka ją tu zna­la­zła albo gdy­by oj­ciec się o tym do­wie­dział… Za­drża­ła, wy­obra­ża­jąc so­bie ich roz­cza­ro­wa­nie i gniew. Ro­dzi­ce byli dla niej do­brzy, ale ni­g­dy jesz­cze żad­na z có­rek nie zbun­to­wa­ła się w taki spo­sób. Mimo wszyst­ko Ha­li­na mu­sia­ła spró­bo­wać.

Wstrzy­ma­ła od­dech, gdy ktoś wszedł do to­a­le­ty, i za­ci­snę­ła drżą­ce pal­ce na za­suw­ce. Nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na to, żeby ktoś ją od­krył wła­śnie te­raz, gdy za­ba­wa do­pie­ro mia­ła się za­cząć. Usły­sza­ła stu­kot ob­ca­sów i przez szpa­rę pod drzwia­mi do­strze­gła sto­py dwóch ko­biet, któ­re sta­ły przed rzę­dem umy­wa­lek. Wyj­rza­ła ostroż­nie i zo­ba­czy­ła dwie smu­kłe, ele­ganc­kie damy, któ­re przy­mru­żo­ny­mi ocza­mi pa­trzy­ły na swo­je twa­rze w lu­strze.

– Wi­dzia­łaś go? – za­py­ta­ła jed­na po wło­sku. Ha­li­na płyn­nie mó­wi­ła w tym ję­zy­ku. Dru­ga otwo­rzy­ła za­mek ko­sme­tycz­ki.

– Fal­co­ne­go? Tak, wła­śnie przy­je­chał – od­rze­kła, od­rzu­ca­jąc wło­sy do tyłu. – Zim­ny jak ryba. Pie­kiel­nie sek­sow­ny, ale ser­ce ma z lodu. Ze­rwał wła­śnie z ostat­nią ko­chan­ką. Jak zwy­kle dał jej na po­cie­chę dia­men­to­wą bran­so­le­tę i na­tych­miast prze­stał ją za­uwa­żać. Wła­śnie sie­dzi i pła­cze przy bu­fe­cie.

– Ta fran­cu­ska su­per­mo­del­ka? Nie trwa­ło to chy­ba dłu­żej niż ty­dzień.

– Ni­g­dy nie trwa dłu­żej. – Ko­bie­ta po­pra­wia­ła szmin­kę na ustach. – On ci się po­do­ba?

– On się po­do­ba wszyst­kim. Ale czy bym się na nie­go zde­cy­do­wa­ła? – Ko­bie­ta prze­chy­li­ła gło­wę na bok, za­sta­na­wia­jąc się. – Są­dząc z tego, co sły­sza­łam, musi być fan­ta­stycz­ny w łóż­ku, ale chy­ba nie po­tra­fi­ła­bym się roz­grzać przy kimś tak zim­nym. Któ­raś z jego ko­cha­nek po­wie­dzia­ła, że kie­dy jest już po wszyst­kim, za­wsze każe ko­bie­cie wyjść. Od razu, ro­zu­miesz? Kil­ka se­kund po tym, jak skoń­czył.

– By­wa­ją gor­sze rze­czy.

– Upie­ra się, żeby mu nie za­da­wać żad­nych oso­bi­stych py­tań. Ab­so­lut­nie żad­nych.

– O ile z góry się o tym wie…

– Więc tak na­praw­dę jest to czy­sty seks – stwier­dzi­ła pierw­sza z ko­biet. – Zda­je się, że jest to zdu­mie­wa­ją­cy seks. Ta su­per­mo­del­ka po­wie­dzia­ła, że już ni­g­dy w ży­ciu nikt jej nie za­do­wo­li, a była z nim tyl­ko ty­dzień.

Słu­cha­jąc tych plo­tek, Ha­li­na po­czu­ła, że wi­ru­je jej w gło­wie. Kim­kol­wiek był Fal­co­ne, wy­da­wał się od­ra­ża­ją­cą, a za­ra­zem in­try­gu­ją­cą po­sta­cią. Zdu­mie­wa­ją­cy seks? Jej do­tych­czas nikt na­wet nie po­ca­ło­wał.

– No cóż – wes­tchnę­ła znów ko­bie­ta, za­su­wa­jąc ko­sme­tycz­kę. – Ktoś mó­wił, że on dziś ma za­miar po­szu­kać so­bie na­stęp­nej ko­chan­ki.

– Zda­je się, że nie może wy­trzy­mać dłu­żej niż parę mi­nut – orze­kła dru­ga. – No cóż, to z pew­no­ścią nie będę ja. – W jej gło­sie nie było jed­nak sły­chać de­ter­mi­na­cji, ra­czej żal.

Wy­szły z ła­zien­ki, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi. Ha­li­na ode­tchnę­ła z ulgą i we­pchnę­ła tor­bę z wła­sną su­kien­ką za to­a­le­tę. Mia­ła na­dzie­ję, że nikt jej nie ru­szy przez cały wie­czór i że znaj­dzie ją tu­taj, gdy po­czu­je się go­to­wa, by wró­cić do po­ko­ju. Jesz­cze się nie za­sta­na­wia­ła, jak wró­ci. Czy Ab­dul na­dal bę­dzie spał? A je­śli nie, to czy uwie­rzy, że Ha­li­na wy­bra­ła się na spa­cer, żeby za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza? Jesz­cze waż­niej­sze było, czy mat­ka w to uwie­rzy.

Wy­szła z ka­bi­ny i ze zdu­mie­niem wpa­trzy­ła się w swo­je od­bi­cie w lu­strze. Ob­ci­sła su­kien­ka pod­kre­śla­ła jej kształ­ty w spo­sób, któ­ry nie po­zo­sta­wiał wie­le wy­obraź­ni. Ha­li­na jesz­cze ni­g­dy nie mia­ła na so­bie tak sek­sow­ne­go stro­ju. Czu­ła się nie­mal naga. Nogi w błysz­czą­cych poń­czo­chach, dłu­gie i zgrab­ne, zda­wa­ły się jesz­cze dłuż­sze za spra­wą wy­so­kich ob­ca­sów. Nie mia­ła bi­żu­te­rii ani ma­ki­ja­żu, a wło­sy mu­sia­ła zo­sta­wić roz­pusz­czo­ne. Z pew­no­ścią nie wy­da­wa­ła się tak wy­ra­fi­no­wa­ną pięk­no­ścią jak te dwie ko­bie­ty, któ­re przed chwi­lą pod­słu­chi­wa­ła, ale nic nie mo­gła na to po­ra­dzić. Tyl­ko je­den wie­czór, a na­wet jed­na go­dzi­na. Chcia­ła tyl­ko przejść się mię­dzy ludź­mi, na­pić szam­pa­na, po­roz­ma­wiać z kimś, może odro­bi­nę po­flir­to­wać, a po­tem wró­cić do łóż­ka. Ale przez tę jed­ną czy dwie go­dzi­ny chcia­ła się do­brze ba­wić i po­czuć, że żyje.

Unio­sła wy­so­ko gło­wę i wy­szła z ła­zien­ki. Nie przy­wy­kła do no­sze­nia wy­so­kich ob­ca­sów i na po­cząt­ku tro­chę się po­ty­ka­ła, za­raz się jed­nak na­uczy­ła, jak się po­ru­szać. Za­czę­ła ko­ły­sać bio­dra­mi i od razu wzro­sła jej pew­ność sie­bie. Po­mo­gło rów­nież peł­ne za­chwy­tu spoj­rze­nie re­cep­cjo­ni­sty.

Za­trzy­ma­ła się przed wej­ściem do sali, gdzie od­by­wa­ło się przy­ję­cie. Męż­czy­zna sto­ją­cy w drzwiach spraw­dzał na­zwi­ska na li­ście go­ści. Do­pie­ro te­raz przy­szło jej do gło­wy, że może jej nie wpu­ścić. Obok niej prze­mknę­ła ja­kaś para. Po­da­li na­zwi­ska i męż­czy­zna od­zna­czył je na li­ście. Po­tem po­ja­wi­ła się ko­lej­na para. Czy uda jej się prze­ko­nać tego czło­wie­ka, żeby ją wpu­ścił? Jesz­cze ni­g­dy nie pró­bo­wa­ła cza­ro­wać ob­ce­go męż­czy­zny, po­my­śla­ła jed­nak, że chy­ba bę­dzie mu­sia­ła spró­bo­wać.

Na­po­tka­ła jego spoj­rze­nie. Uniósł brwi i za­py­tał:

– W czym mogę pani po­móc?

Ha­li­na otwo­rzy­ła usta i ser­ce za­bi­ło jej moc­no. Roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­ła wy­my­ślić ja­kiś po­wód, dla któ­re­go jej na­zwi­ska nie ma na li­ście, cho­ciaż po­win­na się zna­leźć na tym przy­ję­ciu.

– No cóż, ja… praw­dę mó­wiąc…

W uprzej­mym uśmie­chu męż­czy­zny po­ja­wił się chłód.

– Czy zo­sta­ła pani za­pro­szo­na na dzi­siej­szy wie­czór, pan­no…?

Po­pa­trzy­ła na nie­go z nie­szczę­śli­wym wy­ra­zem twa­rzy. A za­tem za­ba­wa mia­ła się skoń­czyć, jesz­cze za­nim się za­czę­ła. Na­raz jed­nak usły­sza­ła za ple­ca­mi głos, ni­ski i zmy­sło­wy:

– Ta pani jest ze mną.

Rico Fal­co­ne szu­kał ko­bie­ty i ści­ska­nie w doł­ku po­wie­dzia­ło mu, że zna­lazł. Wes­tchnę­ła ze zdu­mie­niem i roz­chy­li­ła ró­żo­we usta, spo­glą­da­jąc na nie­go. Ciem­ne fa­li­ste wło­sy opa­da­ły jej na ra­mio­na.

Za­uwa­żył ją na ko­ry­ta­rzu i jego uwa­gę na­tych­miast przy­cią­gnę­ły po­nęt­ne krą­gło­ści wci­śnię­te w ob­ci­słą je­dwab­ną su­kien­kę. Dłu­gie roz­pusz­czo­ne wło­sy wy­glą­da­ły jak za­pro­sze­nie. Gdy się od­wró­ci­ła, do­strzegł ciem­no­brą­zo­we oczy oto­czo­ne czar­ny­mi jak sa­dza rzę­sa­mi.

– Ja… – za­jąk­nę­ła się, wstrzy­mu­jąc od­dech.

– Cara – za­mru­czał. Ob­jął ją i otarł się bio­drem o jej bio­dro. – To bar­dzo miło, że ze­chcia­łaś na mnie za­cze­kać.

– Ja… – wy­ją­ka­ła zno­wu z wy­raź­nym oszo­ło­mie­niem. Uda­wa­ła nie­win­ną czy była taka tępa? Sko­ro pró­bo­wa­ła się wbić na przy­ję­cie bez za­pro­sze­nia, Rico spo­dzie­wał­by się po niej nie­co więk­szej by­stro­ści. Ale mniej­sza o to. Nie wy­bie­rał so­bie ko­biet ze wzglę­du na in­te­lekt.

– Ro­zu­miem, si­gnor Fal­co­ne – po­wie­dział męż­czy­zna przy wej­ściu i od­zna­czył jego na­zwi­sko na li­ście. Rico wpro­wa­dził ko­bie­tę do sali. Za­uwa­żył, że nie sta­wia­ła opo­ru.

– Na­pi­je­my się szam­pa­na – mruk­nął i pstryk­nął pal­ca­mi. Na­tych­miast pod­biegł do nich kel­ner. Rico zdjął z tacy dwa kie­lisz­ki i po­dał je­den swo­jej na­stęp­nej ko­chan­ce. Po­sta­no­wił już, że to bę­dzie wła­śnie ta ko­bie­ta, choć nie są­dził, by ich zna­jo­mość mia­ła prze­trwać zbyt dłu­go.

– Jest ja­sne, że nie by­łaś za­pro­szo­na na to przy­ję­cie, ale jak się na­zy­wasz? – To była je­dy­na rzecz, ja­kiej chciał się od niej do­wie­dzieć.

– Ha… Lina – od­rze­kła, moc­no za­ci­ska­jąc pal­ce na nóż­ce kie­lisz­ka.

– Lina – po­wtó­rzył. – Zda­wa­ło mi się, że chcia­łaś po­wie­dzieć coś in­ne­go.

Uśmiech­nę­ła się słod­ko, ale w jej oczach po­ja­wił się in­try­gu­ją­cy błysk.

– Dla cie­bie wy­star­czy Lina.

A za­tem mia­ła cha­rak­te­rek. Po­do­ba­ło mu się to, o ile tyl­ko nie za­cznie jej się wy­da­wać, że może go kon­tro­lo­wać. Nie­któ­re ko­bie­ty po­peł­nia­ły ten błąd i było to bar­dzo mę­czą­ce.

– Lina – po­wtó­rzył po­wo­li. – A dla­cze­go tak bar­dzo ci za­le­ża­ło, żeby się do­stać na przy­ję­cie, na któ­re nie zo­sta­łaś za­pro­szo­na?

Prze­chy­li­ła gło­wę i jej oczy za­bły­sły, cho­ciaż wy­czu­wał w niej dziw­ne zde­ner­wo­wa­nie.

– Każ­da dziew­czy­na lubi się cza­sem za­ba­wić.

– Pra­wi­dło­wa od­po­wiedź – oce­nił i stuk­nął kie­lisz­kiem w jej kie­li­szek. Z uro­czym uśmie­chem upi­ła łyk szam­pa­na.

– Ależ to jest pysz­ne! – wy­krzyk­nę­ła i Rico mu­siał się ro­ze­śmiać.

– Brzmi to tak, jak­byś ni­g­dy jesz­cze nie piła szam­pa­na.

Spoj­rza­ła na nie­go wy­nio­śle.

– Oczy­wi­ście, że pi­łam – od­rze­kła i jak­by chcąc to udo­wod­nić, opróż­ni­ła kie­li­szek.

Rico przy­wo­łał kel­ne­ra. Ta Lina była fa­scy­nu­ją­ca. Z całą pew­no­ścią szu­ka­ła na tym przy­ję­ciu ma­jęt­nych męż­czyzn, ale to mu nie prze­szka­dza­ło, o ile tyl­ko ja­sno mó­wi­ła, cze­go chce. Zwy­kle uda­wa­ło im się dojść do po­ro­zu­mie­nia. Lina była po­cią­ga­ją­ca i miał na­dzie­ję, że z nią rów­nież doj­dzie do po­ro­zu­mie­nia. W ob­ci­słej su­kien­ce, z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi, wy­glą­da­ła sek­sow­nie i ku­szą­co. Nie mia­ła żad­ne­go ma­ki­ja­żu ani bi­żu­te­rii, jak­by do­dat­ko­we ozdo­by nie były jej po­trzeb­ne do za­war­cia tej, bądź co bądź, bar­dzo pro­stej trans­ak­cji. Szu­ka­ła do­brej za­ba­wy i moż­li­we, że rów­nież opie­ku­na. Rico był w sta­nie za­spo­ko­ić jej po­trze­by.

Zdjął z tacy na­stęp­ny kie­li­szek.

– Cin cin – wy­mru­czał.

– Cin cin – po­wtó­rzy­ła z uśmie­chem.

Jej wło­ski był płyn­ny i bez­błęd­ny, Rico jed­nak miał wra­że­nie, że nie jest to jej pierw­szy ję­zyk. Za­sta­na­wiał się, skąd dziew­czy­na po­cho­dzi. Wy­glą­da­ła nie­co eg­zo­tycz­nie, mia­ła zło­ci­stą skó­rę i lek­ko sko­śne oczy. Nie miał za­mia­ru jed­nak do­wia­dy­wać się o niej ni­cze­go wię­cej. Już daw­no się prze­ko­nał, że ko­bie­ty wy­obra­ża­ją so­bie zbyt wie­le, gdy py­tał je na­wet o naj­prost­sze rze­czy, więc prze­stał py­tać.

– Lina – po­wtó­rzył. – To przy­ję­cie jest nud­ne. Masz ocho­tę pójść na górę?

– Na górę? – po­wtó­rzy­ła ze zdzi­wie­niem.

– Tak, na górę. Zaj­mu­ję pen­tho­use. My­ślę, że tam bę­dzie nam o wie­le wy­god­niej. – Uśmiech­nął się le­ni­wie. – A poza tym mam tam znacz­nie lep­sze­go szam­pa­na.

– Nie wiem na­wet, jak masz na imię – za­pro­te­sto­wa­ła, ru­mie­niąc się. Wy­da­wa­ła się nie­pew­na, ale rów­nież pod­eks­cy­to­wa­na. Może dzia­łał nie­co zbyt szyb­ko, ale był już zmę­czo­ny po­wta­rza­niem wciąż tych sa­mych ba­na­łów.

– Rico – od­rzekł, choć w isto­cie był pe­wien, że ona wie, kim jest. Wszy­scy na tym przy­ję­ciu wie­dzie­li. – Je­stem wła­ści­cie­lem i dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym Fal­co­ne En­ter­pri­ses.

– Fal­co­ne? – W jej oczach za­mi­go­tał błysk roz­po­zna­nia.

– To zna­czy, że o mnie sły­sza­łaś.

– Tak, kil­ka mi­nut temu w ła­zien­ce. – Przy­gry­zła usta z roz­ba­wie­niem. – Dwie ko­bie­ty roz­ma­wia­ły o to­bie.

Rico uniósł brwi.

– Ko­bie­ce plot­ki w ła­zien­ce? Mogę so­bie wy­obra­zić, co mó­wi­ły, i za­pew­niam cię, że to wszyst­ko praw­da.

– Wszyst­ko? – po­wtó­rzy­ła z nie­do­wie­rza­niem.

– Wszyst­ko – po­twier­dził Rico bez wa­ha­nia. Lina za­nio­sła się śmie­chem i do­sta­ła czkaw­ki. Za­uwa­żył, że wy­koń­czy­ła już dru­gi kie­li­szek szam­pa­na.

– Mó­wi­ły, że masz ser­ce z lodu…

– To nie brzmi naj­le­piej, ale za­sad­ni­czo to praw­da.

– Tak? – Prze­chy­li­ła gło­wę i uśmiech­nę­ła się lek­ko. – A dla­cze­go je­steś taki zim­ny?

Rico przez chwi­lę za­sta­na­wiał się nad tym, po­pi­ja­jąc szam­pa­na. W koń­cu uznał, że naj­lep­sza bę­dzie szcze­rość, jak za­wsze.

– Je­stem kon­kret­ny i rze­czo­wy. Nie ubie­ram w ład­ne słów­ka cze­goś, co za­sad­ni­czo jest bar­dzo przy­jem­ną fi­zycz­ną trans­ak­cją. – Spoj­rzał na nią śmia­ło i jej po­licz­ki za­bar­wi­ły się ru­mień­cem, a usta roz­chy­li­ły bez­gło­śnie.

– Chcesz po­wie­dzieć, że…?

– Tak – prze­rwał jej. – Wła­śnie to chcę po­wie­dzieć.

Po­wo­li po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Ko­bie­ty w ła­zien­ce mó­wi­ły coś jesz­cze.

– A co ta­kie­go?

– Po­wie­dzia­ły, że… – ob­li­za­ła war­gi – że je­steś do­sko­na­ły w łóż­ku. – Za­śmia­ła się z nie­do­wie­rza­niem, nie mo­gąc uwie­rzyć, że od­wa­ży­ła się wy­po­wie­dzieć ta­kie sło­wa.

– To rów­nież jest praw­da – uśmiech­nął się Rico.

Po­trzą­snę­ła gło­wą. Wy­da­wa­ła się skrę­po­wa­na. Czyż­by uda­wa­ła nie­śmia­łą, żeby przy­cią­gnąć jego za­in­te­re­so­wa­nie? Ko­bie­ta, któ­ra wbi­ła się w taką su­kien­kę i pró­bo­wa­ła do­stać się na przy­ję­cie, na któ­re nie zo­sta­ła za­pro­szo­na, z całą pew­no­ścią mu­sia­ła być pew­na sie­bie i ży­wić ja­kieś śmia­łe na­dzie­je.

– A więc? – za­py­tał ni­skim, zmy­sło­wym gło­sem. – Pój­dzie­my na górę?

– Na górę?

– Do mo­je­go apar­ta­men­tu. Bu­tel­ka szam­pa­na już tam cze­ka.

– Ja… ja nie…

Po­czuł iry­ta­cję. Szko­da mu było cza­su na ta­kie bzdu­ry. Wy­cią­gnął do niej rękę i splótł pal­ce z jej pal­ca­mi.

– Idziesz czy nie? – za­py­tał ci­cho.
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